
 
 

  

 
 

  
 



Na dobry początek 
uchmistrzowie 
muszą mieć 
swoją gazetę. 

Druhna Wiesia i druh 

Ludwik wiedzieli to 
dobrze, dlatego z że- 
lazną konsekwencją 
wydawali dla nas 

Zuchmistrz-ynię przez 

sto minionych mie- 

sięcy. Takich tradycji nie ma żadne inne pi- 
smo w ZHR! 

Jesteśmy dumni z takiego dorobku, 
ale ponieważ mamy świadomość, że 

wszystko, co zuchowe musi się rozwijać, 

postanowiliśmy powiększyć redakcję 
i podjąć próbę przyodziania Zuchmtistrz. 

yni w nową, kolorową szatę. Ta decyzja 
sprawiła, że trzy ostatnie miesiące minę- 
ły nam na budowaniu ekipy, dyskusjach 

programowych i pokonywaniu oporu 
materii. Udało się: macie w ręku nowy, 

kolorowy numer. 

Sens naszej pracy nie polega jednak 
na tym, by upodobnić Zuchmistrz-ynię 

do setek innych pism dla młodzieży. To 

co znajdziecie w artykułach ma pomóc 

nam wszystkim lepiej wypełniać misję 
zuchmistrzowską. Niech więc kolory nie 

przesłonią Wam tego celu, dla którego 
nosimy mundury, bierzemy odpowie- 
dzialność, pokonujemy stresy i prze- 
szkody. Jeśli dzięki tym stronom zbiórki 
gromad będą ciekawsze, a Wasze spoj- 

rzenie na świat mądrzejsze i dojrzalsze, 

to właśnie wtedy wypełni się idea na- 
szego pisma. Może dzięki niemu łatwiej 

dostrzeżecie jasne strony Waszej służ 

uśmiechnięte twarze zuchów, rodziców 

dumnych ze swych dzieci, rosnące 

w nas umiejętności i wiedzę. Oby tak się 
stało! 

hm. Robert Kawałko HR 

Kierownik Wydziału Zuchowego 
Głównej Kwatery Har 
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uchrmistrz-yni 

ma za sobą 

dość długą 
drogę, bowiem od 

1989 roku syste- 

matycznie co mie- 
siąc kadra zuchmi- 

strzowska ją otrzy- 
muje. Po numerze 
100 zmienia się jej 

redakcja, ale nie treść i główny adresat 

Głównym celem Zuchmistrz-yni jest 
pomoc metodyczna w pracy z zuchami. 

/ tu zaznaczyć, że adresatem tego 
pisma jest przede wszystkim drużyno- 
wa/drużynowy gromady zuchowej. 
Znajdziecie tu wiele pomysłów, które 

można wykorzystać w pracy zuchowej, 
niektóre z nich są do wiernego odtwo- 

rzenia. Będą przykłady zbiórek, planów 
pracy śródrocznych gromad czy kolonii 
zuchowej. Będziemy tu urmeszczać 

wszelkie nowości metodyczne, progra- 

my opracowywane przez oba Wydziały 
Zuchowe. 

Zuchmistrz-yni to również forum pre- 

zentacji dorobku, wymiany pomysłów 
oraz idei zuchmistrzowskiej. Zależy 
nam nie tylko na opracowaniach wy- 
działowych, ale również na opracowa- 

niach WASZYCH. Macie zapewne wiele 

ciekawych pomysłów, przeprowadzacie 
udane zbiórki, kolonie. Zadaniem pisma 
jest również informowanie o wydarze- 
niach, decyzjach i tendencjach w ruchu 

zuchowymi. . potkacie się więc z relacja- 
mi, recenzjami różnych wydarzeń np. 

zlotów, konferencji. Artykuły wzboga- 
cone będą o zdjęcia, rysunki. Czuwać 

nad tym będzie nasz grafik. Chcemy 
także dodawać informacje ze środowisk, 
dlatego w każdej Chorągwi i* Namie- 
stnictwie powołany zostanie korespon- 
dent środowiska, który systematyczi 
będzie przekazywał informacje. 

Najważniejsze decyzje, które będą za- 

padać na spotkaniach Wydziałów Zucho- 

wych i będą dotyczyć pracy gromad, po- 

jawią się na łamach tego pisma. 

Chcemy by było ono pomostem 
łączącym nasze środowiska, by nie 

stało się pracą tylko 2-3 osób, ale że- 
byśmy tworzyli je wspólnie. Niech bę- 
dzie takim oknem ZHR=u w środowi- 

skach zuchowych. 

Do zobaczenia na łamach Zuchmi- 

strzeyni. 

i lim. Agata Tatara 

Kierowniczka Wydziału Zuchów 

Głównej Kwatery Harcerek. 
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SPOJRZENIE WSTECZ 

Kochani Moi! 

K;> w 1989 r. urodził się 
pierwszy numer Zuchmistrz- 

yni- wówczas pisemka Małopol- 
skiej Chorągwi Harcerek ZHP — 
1918, nie przypuszczałam wtedy, 

że wydawać będziemy go przez 
ponad osiem lat! 

Naszym celem od początku 
było dzielenie się doświadcze- 
niami z pracą gromad, tak by 
pomóc zuchmistrzyniom, zwła- 
szcza tym, które rozpoczynają 
swoją służbę zuchom. Potem do- 
szły artykuły z historii ruchu zu- 
chowego, migawki z życia Orga- 

nizacji i artykuły dyskusyjne 
przez: -czone dla hufcowy 

Pisemko to nie zaistniało by 
bez Was, którzy chcieliście dzie- 
lić się troskami, doświadczenia- 
mi i radościami z pracy z zucha- 
mi, bez Was, którz 
uwagi, czy prz ie prace 

zuchów. I za to wszystko Wam 
dziękuję 

I zdradzę wam jeszcze jedno. 
To pisemko nie istniałoby też 
bez druha Hm. Ludwika Tar- 
nowskiego, który swoją zucho- 
wą pasją i umiejętnościami poli- 

graficznymi poma- 

fot.
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lim. Wiesława Stojek 

ihm. Ludwik Tarnowski 

gał mi i współtworzył Zuch- 
mistrzzynię, a potem odszukał 
też PANIĄ BASIĘ — duchem har- 
cerkę — która za „Bóg zapłać” 
wykonywała korektę. 

Dziękuję im za to. 

Przepraszam Was, że pisemko 
było szare, niekolorowe i takie jak- 
by „bez wolnych miejsc”, ale 

chcieliśmy jak najwięcej przeka- 
zać, nie dbając zbytnio o szatę 
graficzną. Zresztą chcieliśmy wy- 
dawać jak najmniejszym kosztem 
(dotacji prawie nie było), by cena 
pozwoliła na zakup każdemu 
z Was. 

Teraz, gdy od września br. 

odmłodzona redakcja poprowa- 
dzi Zuchimistrz-ynię, życzę Wam, 
by gazetka rozwinęła skrzydła 
jak orzeł i poleciała ku Słońcu po 
błękitnym niebie, by zuchy rosły 
w siłę i było ich tyle, co „ziarenek 

piasku”. 
I mam do Was czytelników 

jedną prośbę... 
Gdziekolwiek was losy życia rzucą 

Gdziekolwiek podejmiecie służbę, 
czy to będzie w mundurze 

bez, proszę, 
CZUWAJCIE W UŚMIECHU! 
Po tym poznamy się zawsze. 

Fm. Wiesława Stojek 
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Wywiad z harcmistrzem 

Feliksem Borodzikiem 
Przewodniczącym Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej 

unkcja Przewodniczącego ZHR ma 

ogromną rangę i duże znaczenie, jak 

zatem patrzy Druh z samego szczytu 
Związku na najmłodszą gałąź naszych 
Organizacji? 

Patrząc na nasz Związek z punktu wi- 

dzenia porównań historycznych to podob- 

nie jak w latach początków ruchu skauto- 
wego w Polsce, u nas również początkowo 

najważniejsze były drużyny w wieku węd- 

rowniczym. Jednak z punktu widzenia per- 
spektywy naturalnego rozwoju ZHR, który 

jest przecież organizacją społeczną, to właś- 
nie ta najmłodsza gałąź naszych organizacji 
będzie decydowała o sile i przyszłości na- 
szego Związku. Ona jest naturalnym funda- 

mentem, dla przyszłych drużyn harcerskich 
i kuźnią przyszłej kadry instruktorskiej 

Okres wakacji to czas obozów i kolonii 
zuchowych, czy był Druh na kolonii zuchowej? 

Niestety na trasie moich letnich wyjaz- 
dów nie napotkałem kolonii zuchowej, cze- 

go bardzo żałuję. 

Jakby określił Druh zucha? 

Zuch to młody człowiek ciekawy świa- 

ta, odważnie zaspokajaj ący swoją cieka- 

wość. Zuchem warto być, bow Gromadzie, 

we wspólnej zabawie odnajduje się pier- 

wszych przyjaciół i niepostrzeżenie zaczy- 
na się być zdobywcą „...nowych nieodkry- 
tych dróg” (A. Asnyk) 

Czy był Druh zuchem? Jakie miał Druh 
przygody? 

Zuchem nie byłem. Natomiast na pier- 

wszym w moim życiu obozie harcerskim, 

w moim zastępie był Bogdan, starszy zuch, 
kandydat na szóstkowego w gromadzie zu- 

chowej, która miała powstać przy naszej 
drużynie od nowego roku szkolnego. Pa- 

miętam alarm nocny i marsz zastępu przez 

ciemny las (w tamtych czasach latarek elek- 
trycznych wolno by ło używać tylko wyjąt- 

kowo np. do sygnaliza , Na warcie, nigdy 
do pi wiecania na drodze w nocy) drogą 

w kierunku, z którego dochodziły jakieś 

dziwne, przeciągłe nawoływania. z zastę- 
pem szedł drużynowy, który Bogdanowi 

kazał iść na czele zastępu. Po kilku minu- 

Feliks Borodzik i harcerze ZHPpGK w LISA 

tach byliśmy wyraźnie bliżej źródła nawo- 

ływań - las się przerzedził i weszliśmy na 
jasną, oświetloną blaskiem księżyca polan- 

kę. Droga nagle się urwała - polankę do wy- 
sokości naszych pasów pokrywała gęsta, 

biała mgła, z której wystawały jedynie 
wierzchołki małych drzewek. Machinalnie 
zwolniliśmy krok, bo drogę trzeba było wy- 

czuwać stopami. Nawoływania ucichły. By- 

liśmy mniej więcej na środku polanki, gdy 
z lewej strony coś się poruszyło. Stanęliśmy 

Drużynowy kazał Bogdanowi sprawdzić, 
co tam jest - zza kępy wierzchołków drze- 
wek wyłoniły się dwie białe postacie, Bog- 

dan odważnie podszedł w ich kierunku - 

byli to (znacznie wyżsi od nas) owinięci 

w białe prześcieradła Rysiek - oboźny i He- 
niek - zastępowy drugiego zastępu. Na dru- 

gi dzień w rozkazie Bogdan miał przyznaną 
kolejną gwiazdkę. W czasie nocnego mar- 

szu przechodził próbę dzielności 

W jakich spotkaniach zuchów, czy kadry 
zuchmistrzowskiej Druh uczestniczył? 

Z kadrą zuchową spotykam się rzadziej 
niż bym chciał. Jestem zapraszany na różne 

imprezy zuchmistrzowskie, ale niestety 
przeważnie w tym samym czasie, lecz 

w zupełnie innym miejscu odbywa się inna 

impreza - muszę wybierać wg kryterium 

ważności dla ZHR, a nie osobistych sympa- 
tii. Kadra zuchmistrzowska ZHR prezentu- 

je się bardzo dobrze. Na spotkaniach od- 
czuwam ich optymizm, wyraźną „pogodę 

kadra zuchmistrzowska 
ZHR prezentuje się 
bardzo dobrze. 
Na spotkaniach 
odczuwam ich 

optymizm, wyraźną 
pogodę ducha... 

ducha”, zapał do pracy. To utwierdza mnie 
w przekonaniu, że ruch zuchowy budowa- 

ny jest na solidnych podstawach, że kadra 

jest bardzo rzetelnie przygotowywana 

jednym z zewnętrznych dowodów 

solidności przygotowywania pracy 
„Książka Pracy Groma- 

dy Zuchowej” (Egzemplarz nr 1 ot- 
rzymałem w ubiegłym roku na kursie 
„100 Naboi”). Jest ona opracowana 
tak, jak w krajach wysoko rozwinię- 

tych przygotowywuje się ważne do- 
kumenty techniczne, które stale są 

w użyciu, które są stale nowelizowa- 

ne, które stale muszą być „pod ręką”. 
Jest ona przygotowana wysoce profe- 

sjonalnie - łatwa w prowadzeniu, za- 

zuchowej jest 

wiera jakby instrukcję prowadzenia, 

jednoznacznie określającą wszyst 

niezbędne zapisy. Wszystko można 
w niej natychmiast znaleźć, wszystko 

co trzeba - znowelizować i uzupełnić, a po 

pewnym czasie będzie się stawała zbiorem 
gromadzonego doświadczenia i historią 

gromady. Posługiwanie się tą książką bę- 
dzie uczyło systematyczności, rzetelności 

i jest świetnym przygotowaniem do pracy 

zawodowej w nowych warunkach, jakie 
stworzy nam otwarcie granic na zachód 

Jakich wskazówek udzieliłby Druh kadrze 
zuchmistrzowskiej? 
Trudno mówić o wskazówkach dla 

kadry zuchmistrzowskiej - nigdy nie byłem 

zuchem ani zuchmistrzem. Na pewno 
mogę użyć powiedzenia: „Tak trzymać! Nie 
schodzić z kursu!” 

Przy okazji chciałbym podzielić się ref- 
leksją: Podstawą metody zuchowej jest za- 

bawa, gra, śpiew... Wszystko przystosowane 
do potrzeb naturalnego rozwoju bardzo 

Zuch to młody 
człowiek, ciekawy 
świata... 

młodego człowieka. Ale żyjemy w świecie 

nadzwyczaj szybkiego rozwoju techniki 
brutalnie wkraczającej w nasze życie. Nie 
przyspiesza to naturalnego rozwoju młode- 

go człowieka, bo ten jest sterowany rytmem 

biologicznym, ale wtłacza mu do głowy na- 
dmiar informacji, z których tylko część jest 

w stanie prawidłowo zrozum inne two- 
rzą jakby tło w podświadomc 
skutkuje dopiero później nieprzewidywal- 
nymi zachowaniami. Jest to wyzwanie dla 

zuchmistrzów-wychowawców. Trzeba z wiel- 
ką bystrością obserwować tych bardzo mło- 

, co często 

dych ludzi i nie lekceważyć różnych nief 
powych zachowań. Nie unikać, a może na- 

wet prowokować rozmowy na temat oglą- 
danych programów telew ych, gier 
komputerowych. Musimy być świadomi, że 

zło ciągle jest wokół nas, ciągle atakuje wy- 

krętnymi ideologiami właśnie poprzez naj- 

nowsze zdobycze techniki, które zamiast 

służyć rozwojowi osoby ludzkiej, wtłaczają 
w nią przemoc, zachłanność w zdobywaniu 

dóbr materialnych, gwałt i egoistyczną sa- 

mowolę w imię której można kraść, zabijać, 

Prawdziwe dobro jest wy- 
śmiewane, wyszydzane, pokazywane jako 
niszczyć, palić 

przeszkoda na drodze ziemskiego szczęścia 
człowieka. Ojciec Święty powiedział do nas: 

„»Czuwaj« przypomina o potrzebie baczne- 
go rozróżniania prawdy od fałszu, dobra 

złudnych pozorów 
Wśród wielu błędnych tropów trzeba umieć 

odnaleźć ślady Chrystusa i pójść za nim...” 
Zostało to powiedziane do instruktorów - na 

nas instruktorach i również zuchmistrzach 
ciąży dodatkowa odpowiedzialność: musi- 

my naszych młodszych braci, młodsze sio- 
stry nauczyć zauważania fałszywych ście- 
żek również w tym, co zdaje się być tylko 
ciekawą rozrywką, kolorową zabawą. Pod- 

rzeczywistego 6d 
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danie się ich wpływom może doprowadzić 
do późniejszej rezygnacji z odnajdywania 

właściwych śladów. Trudne to zadanie - te- 
go nie robił nikt przed nami, bo nie było ta- 
kiego zagrożenia. Jest to więc pionierska 

praca wymagająca odwagi w działaniu. Ale 
cóż „do odważnych świat należy!” 

Gdyby Druh miał wymienić najważniejsze wyda- 

rzenia ZHR-u w ciągu tych dziesięciu lat, to byłyby 
nimi... 

Za najważniejsze wydarzenia ZHR 
w ciągu dziesięciu lat uważam: 

1. Zjazd Zjednoczeniowy w roku 1993. 
Wprawdzie zjednoczony ZHR nie zdołał 

przejąć z obu organizacji (ZHR i ZHP rok 
zał. 1918) tylko samych najlepszych cech, 
ale stał się mocną organizacją, która już 

na pierwszym po zjednoczeniu zjeździe 

(w roku 1995) zdołała pozbyć się post- 

PRL-owskiej tolerancyjności, usuwając ze 

Statutu treść alternatywnej roty przyrze- 
czenia. 

Rada Naczelna w lipcu 1995 nie 

ugięła się pod naciskiem Światowego Biu- 
ra Skautowego swoją uchwałą Nr 

29/2 określiła warunki, jakie miałaby speł- 
niać ewentualna zjednoczona organizacja 

harcerska. Skutkiem było wprawdzie 

przyjęcie do WOSM i WAAAGS tylko 
ZHP, ale ZHR wykazał się twardym krę- 

gosłupem moralnym, dojrzałością ideową. 
3. Akt Zawierzenia Matce Bożej ZHR 

na Jasnej Górze i pielgrzymka władz 

Związku do Ojca Świętego w roku 1996 to 
jednoznaczne samookreślenie się ZHR po 
stronie wartości chrześcijańskich. 

4. Biała Służba i Akcja pomocy powo- 

dzianom w roku 1997 to poddanie się 

ZHR-u społecznej ocenie w działaniu, 
w służbie bliźniemu. Ocena ta wypadła 

bardzo pozytywnie - ZHR został dostrze- 

żony i oceniony jako prawdziwe harcer- 
stwo. Ze wszystkich stron dochodzą żąda- 

nia „załóżcie u nas drużynę ZHR!” 

Zuchy w Stalowej; | 
Gromada 

„Sprytne 

ilka lat temu zaczęła się w Stalo- 
wej Woli inwazja zuchowa. Po- 

czątki były bardzo trudne, obecnie 
w naszym kochanym mieście są trzy 
gromady męskie i trzy żeńskie. To by- 
ło dwa latai troszkę temu. Postanowi- 

łem wtedy zacząć pracę z zuchami. 
Pierwsza moja gromada zuchowa no- 
siła nazwę 1SGZ „Orłęta” - to była 

dopiero gromada próbna. Wszystkie 
wiadomości, jak prowadzić gromadę 

zuchową, zdobywałem z książek lub 
od byłej zuchmistrzyni Anety. Teraz 
jestem już po kursie „100 Naboi” 
i wiem prawie wszystko o tym, jak * 

działa magia zuchowa. 
Moja gromada zuchowa od 

września '97 nosi nazwę „Sprybie 

Niedźwiadki” - obrzędowość gro- 
fot
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Gromada 

„Dziarskie 
Calineczki” 

dźwiadki”. 
też: „Tygrysy”, „Stokrołki”, 

Ludzie”, _ „Dziarskie 

mady jest związana z najlepszym 

misiem świata, Kubusiem Puchat- 
kiem. Nazwy mojej gromady sam 
też nie wymyśliłem. Było to przy je- 

dzeniu tostów z moim hufcowym 
phm. Piotrem Rutem HR, podob- 

nym do niedźwiedzia i dzięki nie- 
mu nazywamy się „Sprytne Nie- 

Oprócz mojej gromady są 
„Leśni 

Calineczki”, 
„Skrzały” i mam nadzieję, że dzięki moc, 
takim kursom jak Naboje, będzie 

tych gromad jeszcze więcej i więcej, 
aż w Stalowej Woli będzie centrum 
zuchowania. Zachęcam was wszy- 

I może najważniejsze - to niejako 
w cieniu tych widocznych wydarzeń - dy- 
namiczny rozwój ruchu zuchowego - to is- 

totne umacnianie naszych fundamentów, 

to budowanie przyszłości ZHR. 

Proszę w kilku słowach powiedzieć o sobie, 
jako osobie prywatnej? 

Na to pytanie trudno odpowiedzieć 
krótko, a już i tak wywiad robi się zbyt długi, 

więc i nudny - jestem emerytem, dziadkiem 
(x8), mam wspaniałą żonę Halinę (poznali- 
śmy się w harcerstwie, byli my w dwóch 

różnych drużynach, ale przy tej samej 
szkole). Mój zawód, ale i pasja (poza 

harcerstwem) to lotnictwo, Niestety - naj- 
pierw wojna, a później sprzeczność wyz- 

nawanych zasad z warunkami stawianymi 

przez ustrój PRL uniemożliwiły mi pełną 
realizację lotniczej przygody. Jestem tylko 
inżynierem lotniczym i trochę udało mi się 
polatać w lotnictwie sportowym (na szy- 
bowcach i samolotach). 

Na zakończenie naszej rozmowy, proszę 
powiedzieć jakie są plany Przewodni- 

czącego Związku u progu 2000 roku. 

Chciałbym do końca kadencji dopro- 
wadzić do pełnej realizacji dwóch najwa- 

moim zdaniem priorytetów 

(spośród pięciu przyjętych do realizacji przez 
Naczelnictwo): Doprowadzenie do finan- 

sowej niezależności ZHR i rozszerzenie i pod- 
niesienie poziomu szkolenia Instruktorów. 

Dziękujemy za rozmowę 

Wywiad przeprowadzili 
Agata Tatara i Robert Kawałko 

stkich, zakładajcie gromady zucho- 
we, jest to najwspanialsza rzecz na 
świecie, mieć w gromadzie takie po- 

ciechy, przeżywać z nimi przygody, 
być Indianinem, robotem, kowbo- 
jem, a nawet budować samoloty 
i przeróżne rzeczy; trudno to wszy- 
stko opisać. 

Obecnie jestem szefem referatu 
zuchowego OEM południowo- 
wschodniej i obiecuję wszelką po- 

jeżeli tylko znajdzie się choć je- 
den mały samobójca do prowadzenia 
zuchów. 

„Idziemy gromadą i ławą” 

pwd. Marcn Dziura 
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Plan pracy 
gromady zuchów 

Planowanie pracy 

a początku warto się zastanowić, 
po co tak naprawdę plan pracy ko- 

lonii, tudzież roczny piszemy 

Przede wszystkim ten plan jest dla W 

gdyż to Wy będziecie z niego korzystać 
Dobry plan pozwoli Wam ujrzeć waszą 

pracę z zuchami globalnie, rok pracy (albo 

kilka tygodni kolonii) przestanie być zbio- 

rem spotkań, których nic nie łączy. Będzie- 

cie mogli należycie przygotować się do 

długofalowych zadań. Wasza praca będzie 
stanowić jedną całość. Nie wkradnie się 

w nią chaos, co znacznie zwiększy efekt 

wychowawczy. Plan pracy piszecie rów- 

nież dla hufcowego lub referenta zuchowe- 
», dzięki Waszemu planowi będzie on wi- 

dział, że macie pomysł na prowadzenie 
gromady, będzie w stanie sprawdzić, czy 
  

to, co zamierzacie robić jest zgodne z meto- 

dyką, czy „ma ręce i nogi”. Dzięki niemu 
będzie on w stanie skorygować ewentualne 

błędy, albo też pochwalić Was za doskona- 

łe pomy sły (czego Wam z serca życzę) 

Ponieważ PLAN JEST PRZEDE WSZY- 
STKIM DLA WAS, to Wy ustalacie jego fo 

mę tak, by z niego wygodnie korzystać. 

Niemniej jednak plan, który napiszecie po- 
winien spełniać pewne wymagania, zawie- 

rać określone informacje, posiadać pewne 

elementy. 

1. Okładka - strona tytułowa 
Jest to nie obowiązkowy element planu. 
jednak znacznie podnosi jego walory. Dzię- 
ki niej czytelnik planu będzie do niego 

znacznie przychylniej usposobiony. Na t 

stronie powinna znaleźć się nazwa groma- 

dy, rodzaj planu (roczny, koloni 
na który ten plan jest przewidziany. 

9. Dane o gromadzie 
Tu powinna znaleźć się nazwa gromady, 

kolor chusty, siedziba (zuchówka, etc. — 

w wypadku kolonii dokładny adres wraz 

z instrukcją dojizdu — może wasz referent 

będzie chciał Was odwiedzić), można po- 
dać też rok założenia gromady, warto, by 
była podana liczba zuchów (szczególnie 

w wypadku kolonii, kiedy 

jest ona dokładnie znana). 

Gdy jest to plan kolonii na- 

piszcie również coś o okolicy, 
której przyjdzie wam miesz- 

kać. 
W tym musi się rów- 

nież znaleźć charakterystyka kadry, czyli 
w wersji minimalnej będą to: imię, nazwi- 

„rozdziale” 

sko, adres, telefon, data urodzenia, wiado- 

mości na temat dotychczasowej służby 
harcerskiej, ukończone kursy. W wersji 

bardziej rozwiniętej napiszcie również 

o swoich i Waszych przybocznych zainte- 
resowaniach, gdzie się uczycie itp. Piszcie 

również z kim współpracujecie, jeżeli taki 

nieje (gromada zuchów męskich 

b żeńskich, drużyna harcerzy, do której 
przekazujecie chłopców, etc.). Jeżeli nie 

macie stopni instruktorskich, ew. nie mo- 
żecie samodzielnie prowadzić kolonii, ta 

wpiszcie również dane opiekuna Waszej 

gromady — scharakteryzujcie go w podob- 
nym stopniu, jak siebie samych (a przynaj- 

mniej podajcie nazwisko, adres, stopień). 

stępnie opiszcie organizację Waszej 

gromady, czyli: ilość zuchów, w której są 
klasie, na ile szóstek się dzielą (oczywiście 

jeżeli Wasz plan powstaje przed naborem, 
podajcie przewidywane liczby). 

Istotną sprawą jest napisanie charakte- 

rystyki gromady — jeżeli jesteś Czytelniku 
pedantem, to możesz charakteryzować 

każdego zucha osobno (jeżeli oczywiście je- 
steś w stanie). Charakterystyka ta jest o ty- 

le istotna, na jej podstawie 

nia, co 
tworzy właśnie jej obrzędowość. Jeżeli zakła- 

dacie zmianę obrzędowości w trakcie cykli 

zabawowych (np. nazwy szóstek) możecie 
o tym wspomnieć w tym miejscu lub przy 

opisywaniu danego cyklu. $wój wywód na 

temat obrzędowości gromady warto wzbo- 

gacić o rysunki przedstawiające konkretne 
elementy (totem, kronika, etc.) Jeżeli Twoja 

gromada może się pochwalić jakąś historią, 
to ją opiszcie, by nie poszła w niepamięć 

4. Cele 
W planie pracy nie może zabraknąć roz- 
działu poświęconego celom pracy. Bez tega 

Wasz plan będzie pozbawiony wartości. 

Musicie być świadomi, po co to wszystko 
robicie, Cele muszą być powiązane bezpoś- 

rednio ze Środkami, które do realizacji wa- 

szych celów prowadzą. Osobiście nie pole- 

cam tabelek, gdyż zakładają lapidarność 

stylu, a w tym miejscu powinniśmy jak naj- 

szerzej rozwijać swoje myśli. Cele powinny 

być jasne i konkretne poparte, najlepiej 
konkre tnymi, pomysłami ich realizacji 

(oczywiście forma: „rozwijanie sprawności 
fizycznej przez gry i ćwiczenia” jest jak naj- 
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będziesz w stanie opracować 
cele pracy swojej gromady. 
Dla przykładu: jeżeli w twojej 

gromadzie są tylko dzieci ze 
szkoły sportowej, to rozwój 

tężyzny fizycznej nie powi- 

nien być dla Ciebie prioryte- 

tem. Dzięki takiemu opisowi gromady 

udowadniasz czytającemu, że znasz swo- 
ich chłopców, przez co stajesz się bardziej 
wiarygodny w jego oczach. W planie kolo- 

nijnym ta „rubryka” powinna być obo- 

wiązkowa, w wypadku zupełnie „świeżej” 
gromady napi ie po prostu, że jest „świe- 

ża” — to również będzie podstawą do two- 

rzenia listy celów pracy. 

3. Obrzędowość 
W Waszym planie powinien się znaleźć roz- 

dział dotyczący obrzędowości. Opiszcie 
w nim wszystko, co Waszą gromadę wyróż- 
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bardziej poprawna), Inną metodą zapisu 

celów jest wyjście od konkretnego środka, 
dzięki któremu coś osiągniemy. Zatem bę- 

dzie to wyglądało w następujący sposób: 

Referatowy turniej Łamigłowy — rozwinie 

dzieci intelektualnie — pozwoli poznać no- 

we szyfry, nauczy rozwiązywać zastane 

problemy, wyćwi stematycz- 
ności, etc. Cele można również grupować 
na poznawcze, wychowawcze, etc. 

5. Harmonogram 
Kolejną sprawą jest tak zwana „kratka”, 
czyli inaczej mówiąc harmonogram zajęć. 

  

PRZEDE WSZYSTKIM NALEŻY PAMIĘ- 
Ć, BY PLAN ZBIÓREK, KTÓRY TU WPI- 

SZECIE NIE BYŁ ODERWANY OD' CE- 

LÓW, KTÓRE WCZEŚNIEJ WYPISALIŚCIE. 
ON MA Z TEGO WYNIKAĆ. Ten rozdział 

Waszego planu możecie zorganizować na 
wiele sposobów. Może to być tabelka, mo- 

żecie to po prostu napi ać w formie tekstu. 

Pierwsza metoda najczęściej używana jest 

przy planach rocznych, druga lepsza jest do 
planów kolonii. W grę wchodzą również 
systemy mieszane, a ich wygląd zależy już 

tylko od Ciebie. Pamiętajcie 6 jednej zasa- 

dzie. Im więcej napiszecie już teraz, tym 

mniej będziecie mieli do wymyślania póź- 
niej. Brzmi to banalnie, jednak wielu zuch- 

mistrzów (ja również) często uważa, że te- 

raz nie będą się wysilać, bo wszystko „wyj- 
dzie w praniu”. W przypadku planu rocz- 

nego możecie sobie na ten luksus pozwolić, 

wszak między zbiorkami macie zwykle 
około tygodnia przerwy. Przy pisaniu pla- 

nu kolonii nie łudźcie się, na kolonii nie bę- 

dziecie mieli czasu na opracowanie dokład- 
nego programu na dzień następny, zatem 
zróbcie to jeszcze w domu. Zatem najpierw 

przejdźmy do planów śródrocznych. Każdy 
plan powinien zawierać następujące dane 

nazwy cykli zabawowych, rozpiętość cza- 
sową tych cykli, tytuły zbiórek wchodzą- 

cych w skład cyklu wraz z datami. Pov 

Je również stworzyć rubrykę, w której 
napiszecie jakie wymagania sprawności bę- 
dziecie na danej zbiórce realizować. To za- 
bezpieczy Was przed sytuacją, że kończy 

się Wam cykl zabawowy, chcielibyście 

przyznać jakieś sprawności (co nie znaczy, 
że sprawności nie można przyznawać 
w trakcie cyklu), a tu macie rozpoczętych 

pięć sprawności, ale żadna nie jest mknię- 

ta. Oczywiście w rubryce poświęconej 

zbiórce im więcej napiszecie, tym lepiej 
(piszcie na przykład, o rozdaniu zawiado- 

mień na zebranie z rodzicami, o wycieczce, 
etc.). Zapisujcie od razu pomysły, które 

wam przychodzą na myśl w związku z da- 
ną zbiórką. Chyba najczytelniejszą formą 

będzie rozpisanie tego metodą mieszaną. 

Zatem najpierw piszemy nazwę cyklu, czas 

jego trwania, kilka słów o ewentualnej 

zmianie obrzędowości, o tym, co konkret- 
nie przez ten cykl chcecie osiągnąć, jakie 
sprawności zdobyć. Następnie cały cykl 

rozpisujecie w tabeli w której powinny 
znaleźć się rubryki opisane wcześniej. 

Inaczej sprawa ma się w przypadku 
planu kolonii, Tu w planie każdego dnia 

powinniście podzielić dzień na przedpo- 

łudnie, popołudnie i wieczór. Granicami 

czasowymi tych pór dnia będą posiłki, ci- 

sza nocna i pobudka. Dokładny plan dnia, 

najlepiej obrzędowy, można napisać albo 
przed rozpisaniem pierwszego dnia, albo 
w rozdziale poświęconym obrzędowości. 

Każdy dzień kolonii musi być jeszcze 

przed wyjazdem dopracowany w najdrob- 

niejszych szczegółach. Szczególnie dotyczy 
to zabaw i gier do których będzi: e po- 

trzebować materiałów lub rekwi /tów nie 
dostępnych albo trudnych do wykonania. 

Dokładnie przygotowany plan znacznie 
wydłuży czas waszego snu na kolonii, nie- 

rzadko wręcz go umożliwi. Niezależnie od 

harmonogramu dnia, opracujcie kilka do- 
datkowych gier, które wypełnią Wam 

ewentualne szczeliny czasowe, np. gdy 

obiad się będzie opóźniał. Warto również 

opracować dodatkowy program na kilka 

dni deszczowych — bardzo rzadko zdarzają 

się kolonie z ciągle piękną pogodą. Przy pi- 
saniu planu pracy kolonii zastanówcie się 

od razu ile czasu zajmie Wam dane zajęcie 

i dodajcie do tego odpowiedni margines 

czasowy na tak zwane „obsuwy” 
I jeszcze ostatni punkt planu. Napiszcie 

datę jego powstania, oraz nazwiska ludzi, 

którzy nad nim pracowali, gdyż każdy 
plan pracy jest dokumentem waszej 

działalności. Na zakończenie przypomnę 
jeszcze — dbajcie by plan odpowiadał prze- 
de wszystkim Wam, oraz by był czytelny 
i o prostu ładny (tu komputer odda Wam 

nieocenione usługi). 

pwd. Tomasz Pelc 

Plan pracy i cykl 
Ki: gromada mogłaby dobrze dzia- 

łać bez książki pracy, ale na pewno 
nie bez rocznego planu pracy, dlatego 
przewidujemy dla niego miejsce w tym 
segregatorze. Zatwierdzony plan pracy 
wraz z cyklami zabawowy mi umieść 

w koszulkach plastikowych (dołączamy 

jedną dla przykładu). Koszulek powinno 

być tyle, żeby można było w każdej chwi- 
li mieć swobodny dostęp do wszystkich 
stron. Aby dokument nie wystawał poza 

okładki, najwygodniej byłoby go napisać 
na kartkach formatu A5, ale rozwiąż ten 
problem techniczny po swojemu. Przy- 
pominamy jak powinien wyglądać stan- 
dardowy plan pracy i cykl zabawowy. 
(Przykłady gotowych opracowań znaj- 
dziesz w naszym miesięczniku). 

Plan pracy - schemat 
l. Charakterystyka Gromady: 

- Pełna nazwa, rok założenia, siedziba, 

adres, hufiec, sukcesy z ubiegłego 
roku, termin zbiórek. 

- Dane personalne kadry (stopnie, wiek, 

adres, szkoła, wyszkolenie, doświad- 

iczba, klasy, gwiazdki, środo- 

wisko, zainteresowania, itp. 

- Informacje 0 ew. opiekunie. 

- Obrzędowość Gromady. 
„ Założenia Programowo-Wychowawcze: 

- Analiza dotychczasowych osiągnięć 
i porażek. 

e zabawowe 

« Cele, potrzeby wychowawcze, prag- 

nienia i marzenia zuchów, oczekiwa- 

nia kadry. 

- Środki, metody działań. 

3. Harmonogram (tabela). 

4. Załącznik 
« Opracowania cykli zabawowych (patrz 
niżej). 

* Inne materiały przydatne do realizacji 
planu 

Cykl zabawowy - schemat 
1. O cyklu - tytuł, sprawności do zdoby- 

cia, planowany czas realizacji. 

„ Cele - jakie potrzeby zamierzam zreal- 

izować i co chcę osiągnąć poprzez ten 

cykl? 
3. Obrzędowość - fabuła (w co będziemy 

się bawić, logiczny ciąg zajęć oraz ew. 
zmiany w obrzędowości gromady na 
czas trwania cyklu). 

„Konspekty zbiórek - temat zbiórki, 

dokładnie rozpisany plan zbiórki, czas 
trwania poszczególnych elementów 
wraz z podsumowaniem, materiały 

potrzebne do realizacji zbiórki. 

„Statystyka - ile razy wykorzystałem 
każdą z dziesięciu form pracy. Jedna z 
zasad dobrej zbiórki każe stosować 

różnorodne formy pracy. Taka statys 
tyka uświadomi Ci, czy stosujesz tę 

zasadę. 

Książka Pracy Gromady Zuchów 

  
el: 

co chcę Zbiórki 
osiągnąć 

Sprawności 
Gwiazdki 
Obietnice 

Współpraca Z... 

  
pojedyncze | cykle 

| 

CEZ   
dam | szkoła | harcerze 

| -———         
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Kolonijne 
wspomnienia 
przybocznych - 

Płaska '98 
Tomasz Pelc: W tym roku, w łonie Refe- 

ratu Zuchowego Mazowieckiej Chorąg- 

wi Harcerzy na rodził s 

nizowania (chyba) pierwszej, czys 

skiej i samodzielnej kolonii Referatu. Do 

ostatniej fazy projektu (czyli kolonii) do- 
trwały trzy gromady: 1002 „Legion Mar- 

sowy”, 82 „Rycerze Zaklętego Kręgu” 
i nasi przyjaciele z Ursynowa. Kolonia 

odbyła się w pierwszych dwóch tygod- 
niach lipca w Płaskiej koło Augustowa. 

Liczyła 11 odkrywców Czarnego Lądu 

oraz 22 obrońców Zbaraża 

Kolonia obfitowała zarówno w chwi- 

le radości jak i powagi, wzruszeń. Scena, 
która mnie niesamowicie rozbawiła, ro- 

zegrała się pierwszego dnia kolonii, wie- 

czorem. Było to zaraz po tym, jak każda 

szóstka mojej gromady (1002 WGZ) 

skończyła wymyślać swoją kolonijną na- 
zwę wraz z okrzykiem. W sali, do której 
właśnie wszedłem kwaterowały dwa 

wspaniałe pułki rycerzy Najjaśniejszej 

fot
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 e ypospolitej. Chłopcy szybko usta- 

wili się w szyku i nadszedł czas na pre- 
zentacje dorobku intelektualnego ostat- 

nich trzydziestu minut. Zapytuję więc 

pierwszego pułkownika: „Jak nazy wa 
się twój pułk?”. „Kamienni rycerze” — 
pada odpowiedź. „A wy, jak się nazywa- 
cie?” — to pytanie kieruję do drugiego 
pułku. „Martyński!” - uświadamia mnie 
mój dzielny pułkownik. 

Jacek Piotrowski: Kolonia w tym roku 

zorganizowana była przez Referat Zu- 
chowy Mazowieckiej Chorągwi Harce- 
rzy. Funkcję komendanta objął phm. 
Marcin Bieliński HR i się z niej bardzo 

dobrze wywiązał. Niestety, a może i do- 
brze Marcin Bieliński bardzo lubi spraw- 
dzać i robić porządek, u kadry także. Po- 

rządek porządkiem, jakoś to przeżyliś 

my, natomiast zuchy w ostatnich dniach 
kolonii tylko sprzątały. Może zostanie to 

w nich już na zawsze, 

Obrzędowość kolonii była bardzo 

ambitna - „Powieści Sienkiewiczowskie” 
My czyli 82 WGZ „Rycerze Zaklętego 

Kręgu” bawiliśmy się w Wyprawę Od- 
krywców Czarnego Lądu na podstawie 
książki „W pustyni i w puszczy”, nato- 
miast 1002 WGZ „Legion Marsowy - 

CEDRY” bawiła się w „Ogniem i mie- 

czem” 
Pogoda przez całą kolonię nie była 

dla nas przychylna. Tylko kilka razy sło- 

neczko się do nas uśmiechnęło. Nie po- 

zwoliło to nam się ani razu wykąpać 
w jeziorze, które było dosłownie kilka 
minut drogi od szkoły, Na tej kolonii do- 

ceniliśmy las, w którym spędzaliśmy pra- 
wie całe dni, nie zwracając uwagi na 

deszcz i inne kaprysy aury 
Dla niektórych jest to dziwne, ale by- 

ła to kolonia ty lko i wy. łącznie męska. je- 

dyną kobietą była kwatermistrzyni Mar- 
ta Godzisz - GODZIA, która nigdy nie 

zmęczona, dbała bez przerwy o to, aby 
było nam jeszcze lepiej, a jedzenie cho- 

ciaż i tak wspaniałe - jeszcze smaczniej- 

sze. Stwierdzam, że taka kolonia jest tak 

samo dobra, a może i nawet lepsza niż 
kolonia koedukacyjna, a na pewno jest 

nowym doświadczeniem dla kadry, 
a także dla zuchów. 

Dla nas czyli kadry Odkrywców 

Czarnego Lądu było trudno, z pewnoś- 

cią na początku 
kolonii, gdyż dałą- 

czono do nas gro- 

madę z Ursynowa. 

Co za zuchy!!! By 

łyby bardzo dobre, 
gdyby nie ciągłe 
Druhu, a co na po- 

dwieczorek? A co 
będziemy robić? 

itp. itd. Dla nas to 

też było pewne do- 
świadczenie, gdyż 

dostaliśmy zuchy, 
które po raz pier- 

wszy widzieliśmy 

na zbiórce goto- 
wości i bardzo się 
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załamaliśmy, drugi raz widzieliśmy ich 

na kolonii. Pierwsze kilka dni się zapoz 
nawaliśmy, a później było już w miarę 

dobrze. 
Myślę, że kolonia była udana, ale 

oczywiście zawsze są jakieś błędy, jakieś 

wpadki, ale to niech zostanie już między 
nami - kadrą tej kolonii. Po kolonii wróci- 
łem - inni zuchmistrzowie także - zmę- 

czony, niewyspany i mający wszystki 

dość. Nie wypocząłem długo, gdyż na- 

stępnego dnia bardzo rano wyjeżdżałem 
na obóz - z kolonii wróciliśmy wieczo- 

rem. To się nie liczy, najważniejsze, że zu 

chom się podobało, a w mojej pamięci na 

zawsze pozostanie twarz kilku zuchów 

którzy wyjątkowo byli „aktywni” - Sa- 
muel, Stefan, Marcin, Wojtek, Krzysio - 

o co chodzi będą wiedzieli tylko ci co by- 

li na tej kolonii. Sądzę, że nie starczyłoby 

miejsca w Zuchmistrzeyni, aby opisać każ 

dego z nich osobno. Można się dowiady- 
wać osobiście u mnie. 

Tutaj jeszcze podziękowania dla 
pw d. Tomka Pelca HO za jego pracę 

i trud włożony w organizację tej kolonii 
Załatwił on dla zuchów bezpłatną jazdę 
na koniach, dzięki niemu zuchy widzia- 

ły salę z trofeami pana Genia. 
Szkołę w Płaskiej koło Augustowa 

polecam wszystkim «tym, którzy chcą 
zorganizować niedużą kolonię, a także 

+ + + + 

Wspięli się wzwyż... 
dstawiamy czterech zuchimistrzów, którzy w czasie 

Pow lata ukończyli Kurs. Podharemistrzowski 
PŁOMIENIE 2. Od prawej: prod. Marcin Dziura z 
Stalowej Woli, prod. Maciej Klima z Niepołomic, pwd. 

Mariusz Grzanka i pwd. Wojciech Papieski, obydwaj 
Łodzi. Jeśli wspomnieć, że dwóch kalejnych zuch- 

mistrzów z Mazowsza również ukończy we wrześniu 
Kurs Podharemistrzowski, to staje się jasne, że zuchy 

rosną w siłę. Ci tutaj zaświecili przykładem dla wszyst- 

kich, którzy zapominają o zdobywaniu stopni.. 

50 NABOI 
O: dwóch lat szkolenia drużynowych zuchowych 

odbywają się pod strasznie militarną nazwą „naboje” 
Pozory jednak mylą - nabojowi kursanci to ludzie, których pasją 

nie jest broń i wojna, lecz wychowywanie zuchów, może nie 

najspokojniejsze, ale na pewno bezkrwawe zajęcie. Ich twarze 
nie są zatem ponure ani groźne. Emanują radością i energią. Taka 

właśnie była ekipa kursantów na „150 NABOJACI 

odbyły się w pierwszej połowie sierpnia. Leśna szkoła wydała 

kolejne pokolenie zuchmistrzów! 

i ćwiczeń, dwóch ci 

Oprócz kursowej harówki: kilkudziesięciu godzin wykładów 
kich egzaminów i służb, było na tym kur- 

sie wiele momentów podniosłych i miłych, a do zuchmistrzo- 
wskiej szkoły przybywali znamienici goś 
Naczelnictwo ZHR. Na dodatek wszystko działo się pod okiem 

, które _ samego Naczelnika, którego macierzysty Szczep z Łodzi przy- 

garnął nas na swoim obozie 

wśród nich całe 

lim. Robert Kawałko, komendant „150 Naboi” 

Nabojowe wspomnienie 
Z:; hmistrzo- 

wie to wariaci! 

Wiele razy to sły- 
szałem zarówno 

od ludzi przypad- 
kowych, jak i od 

harcerzy... A dla- 
czego? Otóż kto to 

widział, aby do- 

rośli ludzie bawili 
się jak dzieci: śpie- 

wali piosenki, plą- 
sali, uczestniczyli 

w zabawach.. 
Kto tak mówi 

ma w pewnym sensie rację, ale nie do 

końca. Przekonali się o tym kursanci, któ- 
rzy przyjechali w dniach od 1 do 12 sier- 
pnia do Peplina koło Chojnic. Tam właś- 

nie zdobywaliśmy wiedzę, „jak bawić się 

cześnie przestrzegam przed kart - jak dzieci”. Bawić się, ale tak, aby zuchy 

który dopiero co wyszedł z więzienia, czegoś się nauczyły, gdyż naszym na- 

po 10 latach odsiadki za zabicie żony -, czelnym hasłem jest „Wychow anie po- 
a także przed panem Geniem, człowie- przez zabawę”. Nie jest to takie łatwe. 
kiem o wielkiej fantazji i jeszcze więk- Dlatego też większą część dnia spędzaliś- 

szej miłości do trunków, który strzelał my na wykładach, na których zdobywa- 

do gości w swojej karczmie. ny wiedzę o rozwoju psychof 
pwd. Tomasz Pelc nym dziecka, sposobach docierania do 

1 Jacek Piotrowski 

dokończenie ze str. 8 

tym dla których wygląd łazienek nie 

s trzeciorzędną sprawą - pry: sznice są 

nia pracy. Było oczywiście wiele innych 

równie ważnych wykładów, których nie 
wymienię z braku miejsca. Wieczorami 

zaś... wieczorami przy ognisku każdy 

z nas stawał się dzieckiem, które przecież 

jest w każdym z nas. Tak, wtedy ktoś 

mógłby stwierdzić, że coś z nami nie tak 

grupa chłopaków uderzających głową 
w piasek, czy też zgodnym rados nym 

chórem twierdząca, że są małymi papuż- 

kami... to musiał być zabawny widok 

Ą moje osobiste odczucia? Było cieka- 
wie, naprawdę ciekawie. Grubo myli się 

ten kto myśli, że wykłady były sztywne 

i nudne. To tutaj mogliśmy usłyszeć, że 
„być harmistrzem to znaczy być szczęśli- 

wym”, oraz że pracując z zuchami można 

o wiełe szybciej wejść w posiadanie np. sa- 

mochodu marki Honda. Pytacie jak? Ooo, 

to już tajemnica dh. Roberta i kursantów. 

Mówi ktoś, że „zuchowanie” to nie- 

wdzięczna robota? Ja zaś mówię, że nie 
oddałbym za nic widoku uradowanych 

dzieci z miasteczka Leśno, dla których or- 
ganizowaliśmy zbiórkę. 

Podsumowując: jeżeli twierdzi ktoś 

że zuchmistrzowie mają „nierówno pod 

sufitem”, to ja jestem jednym z tych wa- 

riatów i to mi odpowiada! 

dh Filip Balicki 
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Kurs zuchmistrzowski 
Mazowieckiej Chorągwi Harcerek 

Szmaragdowy Zamek 
„Bez żadnych onieśmieleń 

rożzieleń się, rozzieleń 

nie będzie Ci barw innych brak 

w zieleni znajdziesz sens i smak 

tu bowiem pr Twa 
gdzie Iśni szmaragd 

przy szmaragdzie... 

Bytomia i Inowrocławia. 

każdą wolną chwilę, z zacięciem 
le przygotowań, ile razy coś nie i wytrwałością popraw iały plany 

wyszło, ktoś nawalił, ktoś nie pracy i zbiórki pierwszego miesią- 

chciał dać pieniędzy, być komen- ca... Mimo nawału pracy panowa- 
dantką, nie było miejsca na kurs - ła braterska atmosfera. Przyszłe 

a jednak zuchmistrzynie nie zapomniały, 
18 sierpnia raniutko wyruszyłyśmy 

do Szmaragdowego Zamku pełne 

PŁN super! 

ie całego kursu odbywały się bardzo ciekawe zajęcia z zakresu wiedzy zuchni- 
sy słuchali iclt ciekawieniem. Niektóre 

jako podsiwmowanie miały krótką grę, albo były przedstawiane w formie zabawy. W ramach 
woriika między nauką, pt zh yśmy na Turbacz. Zajęć miałyśmy bardzo ditżo, a zadań 

cej. M tkie ukoń- 

strz. zaskkj Wykłady prowadzono tak, ż 

fimo, że musiałyśmy czasami pisać je w nocy opłaciło się, ws 
dh. Maria Radziwiłł 

obaw, ale z nadzieją, że „wszystko bę- 
dzie dobrze”, że „jakoś się ułoży” i uło- 

żyło się. Było tak rewelacyjnie, że na- na marne. Wszystkie kursantki 
wet w najbardziej szmaragdowych  zwiedziły Szmaragdowy Z. 

snach nie marzy my o takiej atmosfe- od piwnic po najwyższe w 
rze, takich kursantkach i kadrze. Ale i prawie wszystkie wyniosły 

cóż w tym dziwnego, skoro komen- z niego szmaragdy-patenty. Oto 

dantką - Królową Szmaragdowego Za- i ich nazwiska: Izabela Bylicka, 
mku była phm. Monika Pędziak HR. Elżbieta Stępień, Dorota Głu- 

Z. jej spokojem, uśmiechem, pogodą  chowska, Julia Sielicka, Agata 
ducha i dobrym słowem dla każdego _ Brandys, Sylwia Berdowska, An- 

nie mogło coś nie w . Jednakże nie na Ciesi , Maria Radziwiłł, 

samą komendantką kurs żyje. Miałyśs _ Agata Tomaszewska, Urszula Pil- 
my też jej zastępczynię - pwd. Adę Ke-  ler, Magdalena Sychowicz, Mał- 

nig wędr. i dwie oboźne: pwd. Maję  gorzata Dudek, Małgorzata Ma- 

Paluszyńską wędr. i pwd. Bożenę Dy-  jewska, Katarzyna Druchlińska, 
bowską wędr. oraz całą masę kursan- Monika Dybowska, Katarzyna 

planom, zbiórkom, zadaniom ale i 

Kurs drużynowych zuchowych Mazowieckiej Chorągwi Harcerek. 

Melduje dh. phm, Joanna Piller 
<= 

H 
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tek z Mazowsza, Kwidzynia, Bielska, ze. 

A wszystko wyglądało tak: w czte- 
rech rodach szlacheckich, młode 

szlachcianki zwiedzały zamek, by wy- 

nieść z niego jak najwięcej szmarag- 
dów i dzielić je potem między zuchy. 

Zbierały szmaragdy dzielnie, na wykc 

nywanie zadań wykorzystywały 

że są przede wszystkim harcerkami. 
Dawały z siebie wszystko i to nie ty 

nym kursantkom, Ich praca nie poszła 

339 Nie przypuszczałam, że ten kadrs 
będzie dla mnie takim j 

i że tyle prz zemyślejń z z niego iwystiosę. 

Nie sądziłam też, że nabiorę tyle zapa- 

łu, nowych pomysłów na nadchodzący 

ak harcerski. DE bardzo się 
» jednak się. zdecydowałam 

wyjechać na ten a 

dh. Anna Ciesielska 

Barszczewska, Anna Zając, Joanna Ko- 
tula, Małgorzata Chlabicz. 

Coż jeszcze dodać? Podziękowania 

ko- dla komendantki, gratulacje dla wszy- 

stkich kursantek i jeszcze krótki szma- 

33 Nie mogę powiedzieć, że było łatwo, ale 

spotkałam tylu wspaniałych ludzi i gdybym 
mogła, cofnętabym "dh. Ewa Stępień 

ragdowy wierszyk, którym zawsze 

lko  kończyłysmy dzień 

W tym Zantku, 

gdzie mury tęczowych są barw 
Braterstwo nie uśnie, 

choć sen znajdzie nas 

W tym Zamku, 
co piękno szmaragdowe skradł 

Nadzieja w uśmiechu, 
a Bóg w sercach trwa. 

in- pwd. Bożena Dybowska wędr. 

oboźna KWZ „Szmiaragdowy Zamek 

29; j VIII. 98. Kowaniec, Szmaragdowy Zamek 

Na szczęście wszystko już minęło! Co 
za si eń! A ile nerwów! Wstałyśmy jak zwykle 

o bladym świcie (ok. 7-8). Powitawszy dzień 
w Szmaragdowym Zamku udałyśmy się na po- 

ranną toaletę. Potem apel, sprawdzenie porząd- 
ków, śniadanko i wtedy dopiero się zaczęło! 

Ostatnie poprawki planów pracy, dopraco- 

wywanie idealnych zbiórek i oczywiście przygo- 
towania do testu... Testu, który zadecyduje o dal- 

szych losach naszej zuchmistrzowskiej „kariery”. 

który wisi nad nami jak czarna chmura 
owa. Testu, który zacznie się załedwie za 5 

! To koszmarnie mało czasu! 

zostały p zeczyłane pięć we cd z 

nie książek metodyc znych, 13 
magań na gwiazdki i wiełe innej pot zebnić P 

i niezbędnej wiedzy to pracy chami, Komple- 
teny kociokwik! Ja chcę już być po tym teście! 

Cóż... godzina 17.00) - żadnej zbiórki, zapo- 
wiedzi, Godzina 17.30, co ta komenda tam robi?! 
Godzina 18.00 - „Dziewczyny, zapraszamy na 

test”. No i się zaczęło. Szmaragdowe kartki sze 
leścihy od jednej strony długiego stohu do drugi: 

(było nas 23). Co jakiś czas wstawało się, by zro- 
bić kilka skłonów, przeciągnąć się, gdyż tak pro- 

ponowano w teście. Ochmistrzyni zadbała o poó- 
częstunek i herbatkę. W powietrzie czuło sie bu- 

rzę mózgów... Wreszcie koniec! Nie mam już na 

nic siły a przed chwilą zrobiłyśmy na bis spec- 
jalnie dla Królowej nasze kursowe przedstawie- 
nia. Jestem bardzo zmęczona. I tak już dużo na- 

pisałam, teraz już tylko czekam na jutrzej. 

apel. Wtedy się okaże, kto zasłużył na wyrmarzo- 
ne patenty” dh. Julia Sielicka 

Organizacja Harcerek 

Wydział Zuchów 
a czele Wydziału Zuchów, wcho- 

dzącego w skład Głównej Kwatery 
Harcerek Związku Harcerstwa Rze- 

czypospolitej, stoi Kierowniczka Wydziału. 

Wydział składa się z okoła 6-7 instruk- 

torek (sprawa umowna), minimum w stop- 

niu podharemistrzyni, mających doświad- 

czenie w pracy zarówno z gromadą zucho- 
wą, jak i z kadrą zuchmistrzowską. 

Celem pracy Wydziału jest : 

- zapewnienie materiałów metodycznych 
(np. Wydawnictwa Zuchmistrzyni), 

- opracowywanie programów dla gromad 

zuchowych, 

- koordynacja pracy środowisk (m. in. 

odwiedziny środowisk, przepływ infor- 

macji), 

- zapewnienie szkoleń metodycznych dla 
kadry, 

- pomoc środowiskom, 

- współpraca z referentkami w Chorąg- 

wiach i Namiestnictwach, 
- współpraca z Komendantkami Cho- 

rągwi, 

- współpraca z Wydziałem Zuchów Głów- 

nej Kwatery Harcerzy, 
- inne wynikające z potrzeb środowisk, 

czy Wydziału 

Spotkania Wydziału 
Do największych spotkań Wydziału na- 
leżą Konferencje: 

I Konferencja Zuchmistrzowska (wspólna 
z Wydziałem Zuchów GKH-rzy), luty 
1996 r 

II Konferencja Instruktorek Zuchowych, 
luty 1998 r.» 

Pierwszy raz w historii Harcerek ZHR, 

odbył się kurs kadry Kształcącej w Dwor- 
ku Cisowym stworzonym przez hm. Olgę 
Małkowską. Komendantką kursu kadry 

zuchmistrzowskiej była hm. Magdalena 
Karowska. Tworzona jest SZKOŁA ZUCH- 

MISTRZYŃ - elita kadry zuchmistrzow- 
skiej mająca decydujący wpływ na rozwój 

ruchu zuchowego w Polsce. Wydział koor- 

dynuje od 6 lat Zloty Zuchmistrzowskie 

czyli wielkie spotkanie wodzów zu- 
chowych. 

W celu ułatwienia pracy, tworzy się 3 

Rejony 
w Polsce, do których z ramienia Wydziału 
zostałe oddelegowane instruktorki: 
Rejon I obejmuje Chorągwie 

1. Chorągiew Pomorska 

2. Chorągiew Zachodnio-Pomorska 
3. Chorągiew Wielkopolska 

4. Chorągiew Warmińsko-Pomorska. 
Rejon II obejmuje Chorągwie i Namie- 

nictwa 
. Chorągiew Mazowiecka 

„. Chorągiew Łódzka 

. Namiestnictwo w Okręgu Północno- 
Wschodnim 

Kursy drużynowych zuchowych 
Organizacji Harcerek 1998 

„ „Pętla czasu”, Wda koło Stargardu Gdańskiego. 
W kursie wzięło uidział 12 osób, prowadziła go 

phm. Anna Szejko z Chorągwi Pomorskiej. 

4. Namiestnictwo w Okręgu 
Środkowo-Wschodnim 

Rejon III obejmuje Chorągwie 
i Namiestnictwa 

1. Chorągiew Dolnośląska. 

2. Chorągiew Górnośląka. 
3. Chorągiew Małopolska 

4. Chorągiew Południowo-Wschod- 

nia „„Kraina Tęczowych Tajemnic” w Jaworkach 

k. Szczawnicy. Prowadziła go phm. Anna Wie- 

rzewska, a udział w nim wzięła 20 osób, w tym 
3 druhny z Litwy. 

. „Szmaragdowy Zamek” w Nowym Targu-Kowań- 

cu. W kursie, prowadzonym przez phm. Monikę 
Pędziak, wzięły udział 23 kursantki. 

Zadania opiekunki rejonu 

l. Pomoc referentce w prowadze- 

niu referatu Ś 

- szkolenie (warsztaty), . Kurs przy koloni zuchowej w Bornym Sulino- 

- metodyka, wie. Prowadziła go phm. Anna Łobaczewska 
- praca z kadrą. z Namiestnictwa w Okręgu Południowo-Wscho- 

>. Wymiana doświadczeń pomię- dnim. Udział wzięła 5 osób. 
dzy chorągwiami, 

- podnoszenie poziomu pracy Ogólnie w Organizacji Harcerek ZHR w kursach 

metodycznej, drużynowych zuchowych udział wzięło 60 kur- 
- współpraca kadry np. kursy. santek. 
Koordynowanie przepływu 
informacji pomiędzy Wydzia- 

łem Zuchów a referentkami. Do uprawnień referentki należą (referentka 

ds. zuchów powinna być członkinią Ko- 

mendy Chorągwi/Namiestnictwa): 
. Reprezentacja Wydziału w danym rejo- - reprezentacja środowiska, 

Uprawnienia opiekunki rejonu 

nie, - wizytacje gromad w czasie pracy śród- 
2. Wizytacje środowisk, informowanie 

0 potrzebach środowiska. 
rocznej i kolonii zuchowych, 

- podejmowanie bieżących decyzji (np. 
3. Podejmowanie bieżących decyzji (np. sprawdzanie planów pracy gromad - po- 

sprawdzenie planów pracy) moc hufcowej), 

Oraz inne ustalone w ramach pracy Wy- — -inne w ramach ustaleń z opiekunką rejonu. 

par Wydział Zuchów 
W Chorągwiach i Namiestnictwach fun- tworzą: 

kcjonują hm. Agata Tatara — kierowniczka Wydziału, 

hm. Wiesława Stojek = Wydawnictwa, 
Referaty Zuchowe hm. Anetta Herdzina — Wydawnictwa + 
które skupiają EE zuchowe z da- sklepik, 

nego środowiska. Na czele referatu stoi _ hm. Magdalena Karowska — kształcenie 
referentka. phm. Anna Szejko - rejon I 
Do zadań referentki należy: Praca Wydziału wzbogacona o opie- 

-praca metodyczna z drużynowymi  kunki rejonu obowiązywać będzie od 
i przybocznymi gromad zuchowych września 1998. 
(Miana Gromad Żuchowych) 

- koordynacja pracy środowiska 

- współpraca z hufcowymi i komendą cho- 
rągwi, 

z organizowanie kursów 

drużynowych zuchów 
— współpraca z Cho- 

'rągwianą Szkołą In- 
struktorską, 

zapewnienie przepły- 

wu materiałów meto- 

dycznych (np. Zuchini- 
strz-yni, sklepi 

- udział w pracach Wy- 
działu Zuchów Głów- 
nej Kwatery Harcerek, 

-ilość zbiórek z kadrą 

zuchmistrzowską i gro- 

madami zuchowymi 

ści od potrzeb 
rodowiska 

CZUWAJ! 

lim. Agata Tatara 

Wydział Zuchów GK Harcerek na zamku w”Niedzicy * 
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Zuchowa Lednica 2000 
D:: 30 maja 1998 roku na Led- 

nicy odbyło się spotkanie 
modlitewne, w którym brały 
udział zuchy ze swoimi rodzica- 
mi. Część rodzin dojechała na 
miejsce samochodami, a część po- 
ciągiem. Po dotarciu do Skrzetu- 

Szewa, czekała nas jeszcze 3-kilo- 

metrowa wędrówka pod Rybę. 
Oczywiście ochoczo ruszyliśmy 
do przodu i po chwili dotarliśmy 
do recepcji. Tam zostaliśmy zareje- 
strowani i otrzymaliśmy śpiewni- 
ki oraz świece z logo „Lednica 

odpoczynku aa się pląsy 
i śpiewanie piosenek. Z dużą nie- 

cierpliwością oczekiwal iśmy na 
przybycie ojca Jana Góry i ojca 

Andrzeja, który miał poprowadzić 
całe nasze nabożeństwo. Po ich 

przybyciu wszystko się zaczęło. 
Wszystkie rodziny zebrały się 
w kręgu wokół ogniska i zaczęl. 
my się wspólnie modlić. Organi- 
zatorzy przygotowali dla nas skró- 

coną wersję tego wszystkiego, ca 
miało dziać się wieczorem. Po 
krótkiej modlitwie każdy musiał 

Si 
LEDNICHA 2000 

do już ułożonej z kamieni drogi. 

W połowie drogi do przejścia 
przez rybę odbyło się nabożeń- 

stwo soli. Każdy uczestnik otrzy- 

mał sól w woreczku i na pamiątkę 
zabrał ją do domu. Na samym oł- 
tarzu ustawione były małe flako- 

niki z wónnymi olejami. Teraz na- 
stał czas na nabożeństwo zapachu. 

chamy dzieci”. 

2000”, Skierowano nas do sektora, 
w którym na samym środku wid- 
niał transparent z napisem „Ko- 

Po 20-minutowym 

znaleźć sobie kamień i wyruszyliś- 
my pod ołtarz. Przed samym ołta- 
rzem te kamienie ułożyliśmy na 

ziemi, dokładając się tym samym 

Po modlitwie mężowie i żony na- 

maszczali się nawzajem olejami, 
a następnie robili to samo swoim 

dzieciom. Wreszcie nastąpiło tak 
oczekiwane przejście przez Bramę 
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II Tysiąclecia. Towarzyszyły nam 
przy tym śpiewy pięknych pieśni. 

To było wspaniałe przeżycie. Po- 
woli wracaliśmy do sektora, 

w którym harcerze zdążyli już roz- 

palić dla nas ognisko, przy którym 

odbyło się nabożeństwo światła. 
Każdy mógł odpalić swą świecę 

i pomodlić się przy tym świetle. 

Zaśpiewaliśmy jeszcze kilka piose- 
nek i po błogosławieństwie wszy- 
scy mogliśmy udać się do domów. 
Zuchy miały jeszcze swoją zbiórkę 
i każdy obecny otrzymał pamiąt- 
kową plakietkę. Do domów wróci- 
a SZ liwie. Sądzę, że każdy 
z obecnych będzie to wydarzenie 
pamiętał bardzo długo, bo jest ono 
tego warte. 

ćw, Sebastian Gosk 

W poszukiwaniu duszpasterza 
ak co roku wielu drużynowych 
gromad zuchowych stoi przed tym 
samym, powracającym proble- 

mem - jak dobrze przekazywać swoim 
zuchom treść pierwszego punktu Prawa 
Zucha, mówiącą m. in. o miłości zucha 
do Boga, a w związku z tym, jak 

zaplanować pracę gromady, by akty- 
wnie uczestniczyć w życiu parafii, na 
terenie której odbywają się zbiórki. Jeśli 
w poprzednich latach drużynowi na- 
wiązali współpracę z księdzem zaj- 

mującym się dziećmi i młodzieżą, mają 

oni ułatwione zadanie. Nie są sami 
i mają z kim konsultować swoje zamie- 
rzenia. Ale jeśli ta współpraca nie ist- 
nieje lub jest sporadyczna, trzeba pró- 
bować sprostać nowemu wyzwaniu. 

Pisząc plan pracy, zastanówcie się, 
co zrobić, by pogłębić wiarę waszych 
zuchów i zarazem zyskać nowych 
sojuszników w parafii. Na pewno macie 
już „punkt zaczepienia”, czyli lekcje 

religii w szkole. To oznacza kontakt 
z katechetą, który może Was wpro- 
wadzić do parafii i dopomóc w roz- 

mowie z księdzem, umożliwić nawią- 
zanie pierwszego kontaktu. Gdy już to 

się Wam uda, musicie mieć w zanadrzu 
kilka projektów. Mogą to być np.: 

* zaproponowanie udziału zuchów 
w przygotowaniu oprawy niedziel- 
nych Mszy św. (w każdym kościele 
są Msze dla dzieci, zobaczą Was 
wtedy także i ich rodzice), 

* zaproszenie księdza na zbiórki 
okolicznościowe z okazji Świąt Boże- 
go Narodzenia i Wielkiej Nocy, 

* wystawienie jasełek po mszy w pa- 
rafii, 

* przygotowanie z księdzem w koś- 
ciele szopki noworocznej lub jednego 
z ołtarzy w Boże Ciało. 
To są tylko propozycje, które mogą 

dać początek stałej współpracy z księ- 
dzem w parafii. Możecie „zarazić” 
księdza pracą z zuchami i zyskać dusz 

pasterza Wam przychylnego. Może 
dzięki temu, z czasem, 
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w Waszym hufcu zaistnieją Msze św. 
dla zuchów z aktywnym ich udziałem, 
a drużynowym łatwiej będzie rozma- 
wiać z zuchami o Bogu. 

phm. Monika Sternicka 

Kurs Małopolskiej Chorągwi Harcerek 

Kraina Tęczowych Taj 
18-28 sierpnia 1998 

asza tajemnicza kraina, w której 

zdobywałyśmy wiedzę zuchmie 
strzowską znajdowała się w ma- 

lowniczych Pieninach, w schronisku Pod 
Durbaszką.Kursantki, a było ich 20, 

z wielkim zapałem podejmowały coraz 
to nowe wyzwania, całkiem nieźle sobie 

z nimi radząc 

Komendantka - phm. Anna Wierzew- 

ska zarażała nas wszystkie swoim opty- 

„To było moje pierwsze poważniejsze 

spotkanie z metodyką zuchową. Je- 

, zadowolona. Do- 

| wiedziałam się wszystkich niezbęd- | ka Stawarz, 

i i opanowałam po- 
potrzebne 

uchami. Zadań miałyś- 

tak 
jęcia pro- 

urozmaicano grami i zabaiwa- 
że kurs tak szybko się skończył”. 

stem z niego barc 

| nych wiadomoś 

dstawowe umiejętności 
a w pracy 

my diiżo, ale były rozłożone rówwnomiernie, 
by dało się w kie zrobić na czas. Z. 

wadzono cieka; 

imi. Szkoda, 

mizmem i dobrym humorem. Przekazała 

nam bardzo dużo wiedzy, a przede 
wszystkim nauczyła wielu nowych pio- 

senek i pląsów. 
W naszej Tęczowej Krainie, co ranobu- 

dził nas dzwoneczek i „malowny” głos oboź- 

„.„Batdzo podobało mi się, że na początku 
zadania wykonywałyśmy w grupie, a dopie- 
ro później osobno, dzięki czeinu lepiej zrozu- 
miałyśmy sens tego, co robimy...” 

nej- pwd. Ewy Skowron. Wielu rzeczy 

nauczyłyśmy się od hm. Izabelli Lankosz, 
instruktorki programowej. Cudowne 

chwile w odkrywaniu zuchowej metody- 

Narodziny ruchu zuchowego w 
w: która wybuchła w 1914 r. nie 

sprzyjała rozwojowi gromad wil- 

częcych w Polsce. Dzieci, które nie 
skończyły dwunastu lat nie były przyj- 
mowane do drużyn harcerskich. Ponie- 
waż imponowały im mundury skautów 
1 ich zorganizowane formy działalności, 
same zaczęły tworzć grupy naśladujące 
starszych kolegów i koleżanki. Nie była 

to jednak, jak by się mogło w ydawać, 

tylko zabawa — dzieci te chciały b ć po- 
żyteczne Olga Małkowska tak wspomi- 
na początki tego ruchu: 

„Było to lato w 1914 roku. W Zakopa- 

nem drużyna skautek pełniła służbę pomoc 
niczą (..). Pewnego dnia do komendantki 
zgłosiła się grupka dziewczynek w wieku od 
siedmiu do dziewięciu lat z prośbą o przyję- 
Cie do drużyny. Tłumaczono im, że teraz jest 

ki zapewnili nam wszyscy pozostali 
wykładowcy: dh. Dorota Jamny, dh. 
Joanna Hubisz, dh. Paweł Kowalczyk, 

dh. Robert Kowalow. i 
Najciekawiej wg. naszych kursan- 

tek prowadzone były zajęcia z Zaba- 

wy Tematycznej. Stworzyłyśmy wspa- 

niałą pocztę puszczając wodze naszej 
tantazji 

Wszystkie kursantki dzielnie pokona- 
ły zadania przed nimi postawione. Oto te, 

które w Tęczowej Krainie tak dobrze się 

spisywały: Katarzyna Głowacka, 
Agata Chmurzyńska, Anna Layer, 

Katarzyna Pakuła, Katarzyna Roz- 

wanowicz, Joanna Furgał, Agniesz- 

Agata Solarz, Maja 
Chudy, Monika Szczęśniak, Barbara 

Konik, Magda Małecka, Katarzyna 

Stępczyńska, Emilia Bę- 

| .....Zajęcia przeprowadzano w spo” 
sób bardzo 

na...Ale mimo to było super!” 

dal. Z Litwy: Agata Korwiec, Julia Baniu- 
kiewicz, Aneta Palkiewicz, Inga Jutkie- 
wicz, Żaneta Gorna i ich opiekunka Irena 
Borejkis. 

pwd. Ewa Skowron pion 

y trudno się by- 
| lo na nich nudzić. Jedynym minu- 

sem kursu była Róża Diagnostycz- 

„Kurs był na- 
prawdę ekstra! Ę 
Bardzo podobała Ę 

mi się: stylizacja 

wróżek i elfów. 
Bardzo dużo się 

| nauczyłam i za- 

brałam ze sobą do 
domu dużo no- 

wych. pomysłów... 

Kadra była O.K.* 

„Bardzo się cieszę, że mogłam pojechać w tym roku na kurs 

drużynowych do Jaworek. Miałyśmy szansę poznać wielu ciekawych 

ludzi. Miejsce kursu było bardzo atrakcyjne. Sądzę, że czaś przeznaczony 

na wykonywanie zadań okazał się wystarczający. Bardzo mi się podobało 
to, że wszystkie formy pracy „testowano” na nas. Poznałam wiele 
nowych sposobów pracy z zuchami. Pogłębiłam też moje wiadomości 

| o psychice dzieci w wieku zuchowym. Kadra była naprawdę świetna. 
Gdybym mogła, pojechałabym jeszcze raz. Dziękuję za wszystko.” 

wojna (...) nikt nie ma czasu by się nimi za- 

jąć (...). Ale małe góralki odpowiedziały: »My 
nie chcemy żeby się nami zajmowano - my 
chcemy pracować dla Polski«. Warto tu po- 
dkreślić naturalny patriotyzm, jaki kierował 
pragnieniami tych dziewczynek. Zostały 
przyjęte.” - | 

Młode góralki spotykały się codzien- 
nie na zbiórkach, które same prowadziły. 

Olga Małkowska nazwała je Krasnoludka- 
mi. Moment ten uważany jest za narodzi- 
ny ruchu zuchowego w Polsce. W 1917 r 
hm. Jan Mauersberger opracował nowy 

system wychowania Krasnoludków i za- 
proponował by nazwać je Zuchami. 
di męskiego ruchu zucho- 

wego w Polsce przypadają na rok 
1918, kiedy to powstały pierwsze gro- 

mady Wilcząt, ale o tym napiszemy 

Polsce 

w następnym numerze Z 
ćw. Paweł Guśpiel 
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Kseruj! 
; z uj” - pod tym hasłem znajdziecie spraw 

Iskierka 
- K j ja 

materiały, gotowe do wykorzystania na 

z ż + F Ę 4 = zbiórkach. Jeśli i Wy, macie "coś" ciekawego i "a do zapro- 

Służba - sens życia ; ponowania zuchom, udostępnijcie to innym, przesyłając do nas, 
  umni jesteśmy, że te nasze zaangażowanie pod zna- 

kiem lilijki nazywamy służbą. O. Jacek Salij, domini- / 
kanin, tak ujął zagadnienie służby i autorytetu = 

Służba - to znaczy być pożytecznym dla drugich. To jest se © 
zycia. Cwaniactwo, chęć prześlizgnięcia się przez życie, bez pr 

yvniania się do dobra wspólnego jest dzisiaj potężnym zagro- < S 
żeniem dla życia społecznego. 
  

Myśl o dobru wspólnym powinna realnie kształtować nasze 

postawy i zachowanie. 

  

Zycie społeczne musi być kształtowane we wzajemnym szacunku 
dla siebie, co nie znaczy, ze szacunku dla zła, które czynimy. 

Autorytet jest funkcją życia społecznego. Jeśli jedne autoryte- 

ty upadną, to na ich miejsce pojawiają się inne. © rzeczywistym 
upadku autorytetów można mówić dopiero wtedy, kiedy ludzie 

zwracają się do autorytetów destruktywnych, skłaniających do 

pogardy dla człowieka i pogardy dla prawdy. 

  

  

19 lapidarne ujęcie sprawy wprawiło mnie w głęboką 
zadumę. Was chyba też skłoni do przemyśleń. 
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Spistreści Wywiad. Qcramizucha__Zuchy w intemecie 

ZUCHY w internecie 
uż rok działa internetowy serwis Referatu 
Zuchowego GKH-y. Obecnie jest to zbiór 15 stron 

w formacie HTML, na których przeczytacie o aktual- 
nych wydarzeniach zuchowych - o nowych mun- 
durach, o zlotach, o kursach nabojowych. Jest tu 
Regulamin Gromady Zuchowej, archiwum wydarzeń 
zuchowych, a także Galeria Zdjęć „ZHR on-line". 

  
  
    
  

  

Twoja gromada w sieci! 
Zuchowe sktialn | Prześlij zdjęcie swojej gromady zuchowej wraz 
= NOWE MUNDURY z krótką infarmacją o Twojej gromadzie, na adres 

Już wó mady or się w nowe mufdluty, 
testow WC 0 jalny pokaz zuchowej mo ża Zuchmistrz-yni, a znajdzie się ono w internetowej 4. 

2 ak galerii zdjęć ZHR, możliwe że również wykorzystamy " 
* a przełomie lnie I wrśnła ukaże się 01. amar chi go je w następnych numerach Zuchmistrz-yni. | 

* 150 NABOI - kurs zuchmistrzowsi 
W Kursach Wydziału Zuchowago Głównej Ke wzięło dotągi udział p K= 
1 Kalajna zkolania w sy; nato EE; ż Ę : d cwi dk 

na 

    

    Jak zapisać informacje ze strony www? E RP pań 
Jeśli chcesz zapisać całą stronę, w przeglądarce www = 

wybierz Plik/Zapisz jako (File/Save as). Podajesz nazwę 
pliku i masz już tę stronę w formacie html. Możesz ją od- 
czytać np. w programie Word97 albo przekonwertować 
na czysty tekst (konwertery znajdziesz na stronie archi- 

wum Tucows - http://tucows.icm.edu.pl). 

Gdy potrzebujesz tylko fragment strony, najprościej jest 

zaznaczyć ten fragment myszą, skopiować do schowka 
Internetowa strona Wydziału Zuchowego to miejsce, gdzie  (Ctq-C), uruchomić edytor tekstu, np. Wordzie, i wkleić w ł 

zawsze znajdziesz najświeższe informacje zuchowe. _ nim zawartość schowka (Ctr-V) ; RozczE:: i „uła „Radia Plus” 
http://kwww.zhr.webmedia.pl/zuchy Adam Bartosik | i nistrzów ARE z . | Pis dla zuchów - w Krakowie za nocne 

* Biała Służba a zuchy * „Trylogia” Aleksandra nntzyki, dzięki której 

* prezentacja kolejnego Kamińskiego - nowe powstał skład tej 
środowiska zuchmistrzowskiego wydawnictwo ZHR - u. „Zuchmistrzzyni” - 

DB MYELEP 
z Wetły Herdziny „Rebusy, krzyżówki, anagramy i... = Materiały metodyczne do planowania zbiórki 

wyd, „Zuchmistrzyni” Głównej Kwatery Harcerek ZER, 1996. 
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